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Wystawa plenerowa „Powstanie Styczniowe w malarstwie polskim” prezentuje 
reprodukcje trzydziestu obrazów autorstwa siedemnastu wybitnych polskich 
malarzy II połowy XIX wieku, dla których inspiracją stały się wydarzenia lub 
osoby związane z narodowym zrywem.

Trudno dziś zrozumieć, jak wielki wpływ na kulturę i sztukę polską tamtych 
czasów miało to powstanie. Wzięło w nim udział kilkadziesiąt tysięcy osób, 
w tym dziesiątki przyszłych artystów, którzy w swojej twórczości wielokrotnie 
ukazywali codzienność i trud powstańczego życia oraz tragiczne konsekwen-
cje insurekcji. Z dorobku artystów-powstańców na wystawie prezentujemy tyl-
ko trzy obrazy Maksymiliana Gierymskiego i jeden Kazimierza Alchimowicza, 
zachęcając Państwa jednocześnie do poszukania na własną rękę dzieł Adama 
Chmielowskiego, Ludomira Benedyktowicza, Aleksandra Sochaczewskiego, 
Ignacego Jasińskiego, Antoniego Kozakiewicza, Władysława Maleckiego czy 
Ryszarda Oknińskiego. 

Tragiczny przebieg i  skutki najdłuższego z polskich powstań stały się tema-
tem również dla artystów, którzy nie brali bezpośredniego udziału w walce. 
W  odróżnieniu jednak od  naocznych świadków wydarzeń, opowiadają oni 
o powstańczych dniach i nocach w sposób jakże inny od surowego realizmu 
wcześniej wymienionych twórców. Najpełniej widać to, kiedy oglądamy prace 
Artura Grottgera, komponującego często obrazy w teatralny sposób, z posta-
ciami wykonującymi sceniczne gesty, podkreślające dramatyzm ukazywanych 
scen.

Komponując wystawę, chcieliśmy pokazać Państwu dramatyzm tamtych wy-
darzeń i różnorodność opowieści o insurekcji. Tłumy widoczne na obrazach, 
ukazujących przedpowstaniowe demonstracje, ustępują miejsca małym gru-
pom żołnierzy lub nawet pojedynczym postaciom zesłańców. W malarskich 
przestawieniach Powstania Styczniowego nie znajdziemy batalistycznego roz-
machu, z jakim kojarzymy Powstanie Listopadowe. Znajdziemy samotność. 

Wszystkim prezentowanym dziełom malarskim towarzyszą komentarze i roz-
budowane rysy historyczne. Bez wiedzy o kontekście przedstawianych scen, 
czytelnym w  XIX wieku, często nie  potrafimy zrozumieć, co chcieli uka-
zać artyści, jakie było społeczne i  polityczne tło prezentowanych wydarzeń. 
Na  obrazach odnajdujemy wszystkie typu mieszkańców ziemi polskich po-
łowy XIX wieku: chłopów, mieszczan, szlachtę, żydów, duchowieństwo i Ro-
sjan. Wielu z nich Powstanie Styczniowe przyniosło olbrzymie zmiany. Chłopi 
w  wyniku zniesienia pańszczyzny zyskali wolność i  ziemię, drobna szlachta 
została zmuszona do porzucenia wsi i szukania zajęcia w handlu, rzemiośle lub 
wolnych zawodach, wzmacniając tym samym mieszczaństwo. Powstanie było 
ostatecznym pożegnaniem ze  społeczeństwem przedrozbiorowym, a zmiany 
społeczne, które zaszły w kolejnych dekadach, przesądziły o tym, jaka była po-
stać odrodzonego państwa polskiego.

Zapraszamy na spotkanie w plenerze.

Piotr Kierył
Prezes Zarządu 

Stowarzyszenia Fala Kultury
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25 lutego 1861 r., w trzydziestą rocznicę bitwy pod Olszynką Grochowską, odbyła 
się w Warszawie kolejna manifestacja. Tłum niosący pochodnie i sztandary z go-
dłami Polski, Litwy i  Rusi wyruszył spod kościoła Paulinów przy ulicy Długiej, 
aby dotrzeć do Pałacu Namiestnikowskiego przy Krakowskim Przedmieściu. Jed-
nak wydarzenia tego wieczoru potoczyły się inaczej. Gdy manifestanci dotarli do 
Rynku Starego Miasta, zostali zatrzymani przez carskich żandarmów pod wodzą 
policmajstra Teodora Trepowa. W czasie szarpaniny, do jakiej doszło między Tre-
powem a niosącym sztandar studentem, policmajster otrzymał cios w twarz. Stało 
się to impulsem do szarszy konnych żandarmów na wypełniający Rynek tłum. Lu-
dzie w panice uciekali przed spadającymi na nich razami. Choć obyło się bez ofiar 
śmiertelnych, wiele osób aresztowano i uwięziono.
Już dwa dni później miała miejsce następna manifestacja. Domagano się przywró-
cenia w  szkołach języka polskiego, pozwolenia na tworzenie polskich instytucji 
naukowych oraz uwłaszczenia chłopów. Na Placu Zamkowym doszło do starcia 
między ludnością Warszawy a carskim wojskiem, które użyło broni palnej. Od kul 
zginęło pięciu mężczyzn.

Aleksander Lesser, 1861
Muzeum Narodowe w Warszawie

Manifestacja patriotyczna 
na Rynku Starego Miasta 
w 1861 r.
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Filip Adamkiewicz, Michał Arcichiewicz, Karol Brendel, Marceli Karczewski i Zdzi-
sław Rutkowski to mężczyźni, którzy zginęli podczas demonstracji 27 lutego 1861 r. 
Ich ciał, złożonych w Hotelu Europejskim, pilnowali ochotnicy. Miało to zapobiec 
wykradzeniu zwłok i ukryciu dowodów mordu dokonanego przez rosyjskie wojsko. 
Karol Beyer, „narodowy fotograf ”, zrobił zdjęcia poległych i utworzył z nich table-
au, którego odbitki rozeszły się po całym kraju, stając się symbolem męki narodu 
pod władzą caratu.
2 marca 1861 r. ciała zabitych zostały przeniesione do kościoła Świętego Krzyża. 
Uroczysty pogrzeb - na który władze wydały pozwolenie, bojąc się kolejnych roz-
ruchów w razie odmowy - zgromadził tłumy złożone nie tylko z mieszkańców War-
szawy, ale też z delegacji, jakie przyjechały do miasta z terenów wszystkich trzech 
zaborów. Pogrzeb „pięciu poległych” stał się okazją do kolejnej patriotycznej mani-
festacji. Warszawa pogrążyła się w żałobie – ulice przystrojono kirem, a wszystkie 
sklepy zamknięto. Po zakończeniu nabożeństwa orszak złożony z tysięcy ludzi ru-
szył przez miasto, by towarzyszyć zwłokom aż do Cmentarza Powązkowskiego.

Henryk Pillati, 1865
Muzeum Narodowe w Krakowie

Pogrzeb pięciu ofiar 
manifestacji 
w Warszawie w roku 1861
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Wokół zbiorowej mogiły, w której miały zostać złożone ciała „pięciu poległych” ze-
brali się przedstawiciele wszystkich stanów społecznych oraz wszystkich wyznań. 
Choć samo nabożeństwo odprawione zostało przez katolickiego biskupa Antonie-
go Fijałkowskiego, to w pogrzebie uczestniczyli także księża ewangeliccy oraz ra-
bini. Według szacunków w wydarzeniu mogło wziąć udział nawet 150 tysięcy lu-
dzi. Mimo tak licznej obecności pochówek odbywał się w ciszy, ponieważ carski 
namiestnik, Michaił Gorczakow, nie zgodził się na wygłoszenie nad grobem mów 
pogrzebowych.
Niedługo po pogrzebie krzyż umieszczony na mogile zniknął, a wszelkie prośby 
o zezwolenie na postawienie tam pomnika upamiętniającego zabitych zostały od-
rzucone. Wbrew dążeniom Rosjan do wymazania z pamięci Polaków wspomnień 
o pięciu ofiarach ich grób stał się celem licznych pielgrzymek patriotycznych. Dziś 
przypomina te wydarzenia pomnik, który udało się postawić na grobie w roku 1915, 
oraz jedna z bram cmentarza, nazwana imieniem „Pięciu poległych”. 

Aleksander Lesser, 1861
Muzeum Narodowe w Krakowie
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Kilka dni później, w nocy z 7 na 8 kwietnia, carski namiestnik podpisał „ustawę 
o zbiegowiskach”, która pozwalała na użycie siły wobec ludności cywilnej. Ustawa 
weszła w życie z chwilą podpisania, a po raz pierwszy została zastosowana już 8 
kwietnia podczas manifestacji, której uczestnicy nie mieli jeszcze czasu zapoznać 
się z nowymi przepisami.
Na Placu Zamkowym i Krakowskim Przedmieściu zebrał się tłum niezadowolo-
nych mieszkańców stolicy. Do jego rozproszenia użyto 1300 żołnierzy – pieszych 
i konnych. Wojsko otworzyło ogień do bezbronnych manifestantów, zabijając i ra-
niąc wiele osób. Ludzie uciekali w panice, tratując się nawzajem. Według różnych 
rachunków ofiar śmiertelnych tych zajść mogło być od 100 aż do 500. Rosjanie ciała 
wielu z nich wrzucili do Wisły i bezimiennych dołów, co uniemożliwiło poznanie 
prawdziwej liczby zabitych.

Tony Robert-Fleury, przed 1866
Muzeum Narodowe w Krakowie
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Kilka miesięcy później – wiosną i latem – liczba insurgentów wzrosła do 35 tysię-
cy, ale wraz z nadejściem zimy znów zmalała. Mimo tak niekorzystnych propor-
cji powstanie styczniowe okazało się najdłuższym zrywem niepodległościowym 
w porozbiorowej historii Polski. Powstańcy stoczyli ponad 1200 bitew i potyczek, 
wśród których było kilka spektakularnych sukcesów, takich jak bitwa pod Żyrzy-
nem, w wyniku której Polacy zdobyli 140 tysięcy rubli, rozbijając oddział eskortu-
jący konwój z pieniędzmi, czy bitwa pod Węgrowem, kiedy to Rosjanom nie udało 
się odbić miasta z rąk powstańców.

Józef Chełmoński, 1884-1885
Muzeum Narodowe w Warszawie
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Jazda konna stanowiła niewielką część wojsk polskich w Powstaniu Styczniowym. 
W  szczytowym momencie działań, latem 1863 roku, jej udział w  szeregach in-
surgentów wynosił raptem 15 procent. Wynikało to w dużej mierze z charakteru 
prowadzonych walk i  warunków topograficznych terenu, na którym rozgrywało 
się powstanie. Niemniej ważnym czynnikiem były jednak - znacznie wyższe niż 
w przypadku żołnierza piechoty - koszty wyposażenia kawalerzysty. Oprócz mun-
duru i broni należało zapewnić mu również wierzchowca oraz stosowne przeszko-
lenie. Organizacja szkoleń nastręczała wiele trudności – powstańcom brakowało 
instruktorów jeździectwa, nauka była czasochłonna, a liczba koni bojowych mocno 
ograniczona. Dlatego też samodzielne oddziały kawalerii nie były zbyt często spo-
tykane. Dużo częściej funkcjonowały niewielkie, złożone z kilku do kilkudziesięciu 
osób, pododdziały jazdy. Pełniły one funkcje zwiadowcze i osłonowe dla oddziałów, 
których główną siłę stanowiła piechota. W sierpnia 1863 r. z części kawalerzystów 
utworzono konną żandarmerię. Do jej zadań należało informowanie o ruchach sił 
rosyjskich, przejmowanie korespondencji wroga, eskortowanie transportów broni, 
karanie zdrajców oraz pilnowanie porządku.

Maksymilian Gierymski, 1873
Muzeum Narodowe w Warszawie
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Kozacy, widziani oczami dziewiętnastowiecznych Polaków, stanowili uosobienie 
okrucieństwa i bezwzględności, szczególnie wobec osób słabszych czy bezbronnych. 
Trudno się temu dziwić, biorąc pod uwagę rolę, jaką odgrywali w ówczesnych re-
aliach. Złą sławę zawdzięczali bowiem licznej obecności swoich oddziałów w armii 
carskiej. To właśnie one wykorzystywane były do pacyfikacji Polaków podczas de-
monstracji patriotycznych z początku lat 60., a okres Powstania Styczniowego tylko 
ten wizerunek wzmocnił.

Józef Chełmoński, 1885
Muzeum Narodowe w Warszawie
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6 listopada 1863 r. w bitwie rozegranej na łąkach otaczających Wierzchowiska zgi-
nął Dionizy Czachowski. Jego zwłoki ku przestrodze wszystkim, którzy chcieliby 
dołączyć do powstania, władze carskie wystawiły na widok publiczny w oddalo-
nym o 40 kilometrów Radomiu. Trzymany w tajemnicy i chroniony przez wojsko 
pogrzeb przeprowadzono nocą. Kim był człowiek, który doczekał się tak niezwy-
kłego traktowania po śmierci?
Dionizy Czachowski – szlachcic zaangażowany w sprawy narodowe - został przez 
władze powstańcze mianowany naczelnikiem województwa sandomierskiego. Na 
tle innych przywódców powstania wyróżniał się starszym wiekiem – miał 53 lata 
– oraz wielką charyzmą. Przewidując możliwość wybuchu powstania, już trzy lata 
przed jego rozpoczęciem zaczął skupować od armii rosyjskiej starsze konie. Do-
świadczone w walce, oswojone z hukiem były cennym wkładem w walki 1863 r. 
Choć Czachowski nigdy nie zdobył wykształcenia wojskowego, to jego odwaga, 
znajomość terenu i niezłomna wola zapewniły mu szybki awans w strukturach po-
wstania. Bardzo skutecznie prowadził walki partyzanckie, czym zyskał sobie miano 
„bicza bożego na Moskali”.

malarz nieznany, po 1863
Muzeum Narodowe w Krakowie
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„Kobiety są prawdziwą duszą powstania” – napisał pułkownik Franz von Erlach, ob-
serwator Powstania Styczniowego z ramienia armii szwajcarskiej, dodając, że rolę 
kobiet w polskim zrywie narodowym trudno jest przecenić. Choć niewiele z nich 
brało bezpośredni udział w walkach, to bardzo liczne grono angażowało się w dzia-
łania na trzech polach: edukowania i  rozwijania świadomości narodowej społe-
czeństwa, tworzenia organizacji pomocowych dla ofiar prześladowań oraz budowy 
podstaw tajnego państwa polskiego.
Członkinie organizacji patriotycznych wywodziły się z różnych sfer i  środowisk. 
Zbierały składki, zapewniały wsparcie materialne i moralne prześladowanym, czu-
wały nad przebiegiem śledztw, starały się o widzenia dla rodzin aresztantów, a zsy-
łanych na Syberię zaopatrywały w  odzież i  pieniądze. Wzięły na siebie również 
ciężar zapewnienia nowych dokumentów i bezpiecznych mieszkań, z których ko-
rzystali ukrywający się przed władzami. Inne, pracujące jako kurierki, przenosiły 
pod obszernymi krynolinami sukien, korespondencję, dokumenty, a nawet proch 
i amunicję.
Dziewczyna w stroju ludowym z obrazu Grottgera, przeprowadzająca powstańców 
przez granicę, reprezentuje rzesze anonimowych Polek, które włączyły się w walkę 
o niepodległość Polski.

Artur Grottger, 1865
Muzeum Narodowe w Krakowie
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Sokołowie newralgiczna noc styczniowa przebiegła w zaskakujący sposób. Stacjonowała tu sotnia doń-
skiego pułku Kozaków, licząca ok. 100 ludzi. Grupa spiskowców pod wodzą Cypriana Arnolda odebrała 

śpiącym mołojcom broń i czekała na mające przybyć posiłki. Nad ranem 23 stycznia okazało się, że nadzieje te 
są złudne. Ci z powstańców, którzy zdążyli się już zorganizować, byli w tym czasie pod Siedlcami, inni, na skutek 
dezinformacji, trwali w biernym oczekiwaniu na konkretne rozkazy. Oddano zatem karabiny Kozakom, którzy, 
zaskoczeni sytuacją, nie mając rozeznania w liczbie przeciwników, opuścili miasto i udali się do Siedlec.
Chrztem bojowym dla sokołowskich powstańców była bitwa pod Węgrowem. Wzięło w niej udział 200 osób 
z Sokołowa, przyprowadzonych przez Seweryna Elżanowskiego i Wyszyńskiego (imię nieznane), oraz 700 ochot-
ników z Elżbietowa (obecnie dzielnica Sokołowa, wtedy osada fabryczna przy miejscowej cukrowni). Jak podają 
historycy, oddział sokołowski był jedną z najbardziej karnych i zdyscyplinowanych jednostek.
Po starciach w większych miastach, jak Siedlce, Węgrów czy Sokołów, zmieniono taktykę walki. Regułą stało się 
operowanie mniejszymi siłami, uderzenie z zaskoczenia i odskok. Tak działo się w okolicach Sokołowa. W lasach 
pod Siwym Bagnem 1 marca 1863 r. rozłożył się obozem Jan Matliński, „Janko Sokół”, z dwoma setkami ludzi. 
Trudno dostępny teren zapewniał chwilę wytchnienia, ale też dogodniejsze warunki do działania. Tego samego 
dnia nadjechało tu wojsko płk. Georgija Papaafanasopuło (400 piechurów, 200 ułanów i 50 Kozaków) i rozpoczę-
ło obławę. Podczas walki powstańcom udało się oderwać od wroga i ruszyć w stronę Sterdyni, a potem Kosowa. 
Do tragicznych wydarzeń doszło w folwarku Szydłowin, gdzie 4 marca 1863 r. zatrzymała się niewielka jednost-
ka Józefa Żukowskiego. Gdy zmęczeni powstańcy udali się na spoczynek, wysłani z Węgrowa Kozacy podpalili 
oborę, w której odpoczywali Polacy, i zmusili ich do poddania się oraz złożenia broni. 
W początkach maja natomiast doszło do potyczki w lasach pod Sołdanami opodal Kosowa Lackiego. Zjawił się 
tam znienawidzony po tym wydarzeniu przez Rosjan oddział mjr. Ludwika Lutyńskiego, który w sile około 100 
osób odparł znaczniejszą  kolumnę mjr. Antuszewicza. Było to lokalnie znaczące wydarzenie, po którym do partii 
Lutyńskiego przystąpiło kilkunastu chłopów unickich z Seroczyna (k. Sterdyni), jeden oficjalista dworski z Cera-
nowa oraz Feliks Bartczuk. Warto dodać, iż ten ostatni dożył sędziwego wieku (99 i pół roku). W 1941 r. został 
wcielony do Armii Krajowej i otrzymał pseudonim „Piast”. Umierając w marcu 1946 r., był ostatnim weteranem 
Powstania Styczniowego.
Lutyński ponownie pojawił się pod Sokołowem 10 czerwca 1863 r. Przeciwko niemu ruszyła moskiewska ekspe-
dycja z Siedlec w sile 400 żołdaków. Powstańcy musieli zarządzić odwrót. 
Końcowym epizodem powstańczym ziemi sokołowskiej było pojmanie 29 kwietnia 1865 r. ks. Stanisława Brzó-
ski i jego adiutanta, Franciszka Wilczyńskiego. Miało to miejsce we wsi Krasnodęby-Sypytki. Ostatnich walczą-
cych insurgentów przewieziono do Sokołowa, a stamtąd do Warszawy. Śledztwo trwało do połowy maja – wyrok 
był oczywisty: kara śmierci przez powieszenie. 23 maja 1865 r. na sokołowskim rynku stanęły tysiące ludzi. Jedni 
przyszli z własnej woli, innych - odnotowanych wcześniej i aresztowanych powstańców - spędzono siłą. Wszyscy 
musieli zobaczyć śmierć księdza generała. W części przybyłych tlił się jeszcze płomyk nadziei na jego odbicie. 
Obecny tam Feliks Bartczuk do końca swego życia powtarzał z rezygnacją: „nie dało się odbić, siła ich była, a nas 
mała garstka”. Tak zakończyło się Powstanie Styczniowe na Podlasiu.
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Podróż do miejsc, w których skazańcy mieli spędzić wiele najbliższych lat, a często 
resztę życia, sama w sobie stanowiła trudny do wyobrażenia i niezmiernie wyczer-
pujący wysiłek. Jej pierwsza - trwająca wiele dni - część odbywała się pociągami. 
Dowoziły one skazańców do punktów, w których byli segregowani i rozdzielani do 
kolejnych pociągów, transportujących ich dalej w zależności od miejsca odbywa-
nia wyroku. Duszne wagony, przypominające towarowe, wyposażone były w dwie 
ławki i miały pomieścić 50 więźniów. W praktyce przewoziły dwukrotnie większą 
liczbę ludzi.

Artur Grottger, 1867
Muzeum Wojska Polskiego
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Kolejne odcinki trasy na Syberię skazańcy odbywali łodziami, wozami i – najczę-
ściej - na piechotę. W drodze na zesłanie mieli obowiązek pokonywać co miesiąc 
ponad 600 kilometrów. Aby spełnić ten warunek, należało przejść dziennie ok. 30 
km, ponieważ podróż odbywała się według zasady: dwa dni marszu, jeden dzień 
odpoczynku. Więźniowie dostawali w tym czasie drobne pieniądze na wyżywienie, 
w które mogli zaopatrywać się w mijanych miejscowościach. Im jednak dalej prze-
suwali się na wschód, tym wyższe były ceny, co kończyło się tym, że wyprzedawali 
niesiony ze sobą dobytek, żeby kupić chleb.

Piotr Stachiewicz, 1888
Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku
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W drodze na zesłanie czekały na więźniów tzw. etapy - drewniane baraki o czterech 
pomieszczeniach, z których każde przeznaczone było dla innego rodzaju aresztowa-
nych. Pierwsze zajmowali skazani na ciężkie roboty, drugie - skazani na osiedlenie, 
trzecie - zesłańcy z rodzinami, a ostatnie - kobiet wolnego stanu skazane na zesła-
nie. W założeniu etapy, służące za miejsca postoju dla konwojowanych ludzi, miały 
być oddalone od siebie o 50 kilometrów, a w połowie drogi między nimi powinien 
znajdować się półetap, w którym skazańcy mogli odpocząć podczas drogi. Prakty-
ka była jednak daleka od takich założeń, a odległości miedzy etapami wynosiły od 
130 do nawet 330 kilometrów.

Jacek Malczewski, 1883
Muzeum Narodowe w Warszawie
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Samotność wśród ludzi, rozpacz przy wigilijnym stole, brak nadziei na lepszą przy-
szłość - to los zesłańców, którzy trafili na Syberię. Znajdowali się tysiące kilometrów 
od domów i swoich najbliższych, byli pozbawieni nie tylko majątków, ale i wszel-
kich praw. Większość z nich miała już nigdy nie zobaczyć ojczyzny. W taki wieczór, 
jak ten z obrazu, siedząc nad pustymi talerzami, zamiast radości z nadchodzącego 
święta przeżywali tylko ból i zwątpienie.
Władze carskie za udział w Powstaniu Styczniowym ukarały zesłaniem do różnych 
miejsc na terenie imperium około 25 tysięcy Polaków. Zdecydowana większość 
z nich została skazana na osiedlenie, z utratą wszystkich lub części praw. Wśród ze-
słańców byli głównie przedstawiciele szlachty, ale około 20 procent stanowili także 
mieszczanie i chłopi. Najwięcej skazańców usłyszało wyrok za czynny udział w wal-
ce, ale byli też tacy, którzy trafili na zesłanie tylko za to, że pomogli insurgentom lub 
nie donieśli władzom o kimś lub o czymś, co miało związek z powstaniem.

Jacek Malczewski, 1892
Muzeum Narodowe w Krakowie
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słańców byli głównie przedstawiciele szlachty, ale około 20 procent stanowili także 
mieszczanie i chłopi. Najwięcej skazańców usłyszało wyrok za czynny udział w wal-
ce, ale byli też tacy, którzy trafili na zesłanie tylko za to, że pomogli insurgentom lub 
nie donieśli władzom o kimś lub o czymś, co miało związek z powstaniem.
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Muzeum Narodowe w Krakowie

Wigilia na Syberii





w malarstwie polskim

Powstanie 
Styczniowe

Organizatorem wystawy jest Stowarzyszenie Fala Kultury

Teksty

Artur Ziontek
Marta Dobrowolska-Kierył

Projekt oprawy graficznej

Elżbieta Moyski

Skład katalogu i przygotowanie do druku

PANA DANE

Druk

Wydawnictwo RM

Partnerzy

Dofinansowano ze środków Biura „Niepodległa” w ramach Programu Dotacyjnego „Powstanie Styczniowe 1863-1864”  
Zadanie publiczne dofinansowane ze środków z budżetu Województwa Mazowieckiego

w malarstwie polskim

Powstanie 
Styczniowe

Organizatorem wystawy jest Stowarzyszenie Fala Kultury

Teksty

Artur Ziontek
Marta Dobrowolska-Kierył

Projekt oprawy graficznej

Elżbieta Moyski

Skład katalogu i przygotowanie do druku

PANA DANE

Druk

Wydawnictwo RM

Partnerzy

Dofinansowano ze środków Biura „Niepodległa” w ramach Programu Dotacyjnego „Powstanie Styczniowe 1863-1864”  
Zadanie publiczne dofinansowane ze środków z budżetu Województwa Mazowieckiego

w malarstwie polskim

Powstanie 
Styczniowe

Organizatorem wystawy jest Stowarzyszenie Fala Kultury

Teksty

Artur Ziontek
Marta Dobrowolska-Kierył

Projekt oprawy graficznej

Elżbieta Moyski

Skład katalogu i przygotowanie do druku

PANA DANE

Druk

Wydawnictwo RM

Partnerzy

Dofinansowano ze środków Biura „Niepodległa” w ramach Programu Dotacyjnego „Powstanie Styczniowe 1863-1864”  
Zadanie publiczne dofinansowane ze środków z budżetu Województwa Mazowieckiego



w�malarstwie polskim

Powstanie 
Styczniowe
w�malarstwie polskim

Powstanie 
Styczniowe

w�malarstwie polskim

Powstanie 
Styczniowe

ISBN 978-83-948981-5-1


